Pomoc psychologiczno-pedagogiczna w szkole

Szkołą to nie tylko nauka – tak przynajmniej mówią. A nawet gdyby, to w jej trakcie nierzadko zdarzają się sytuacje, które wymagają pomocy ze strony szkoły. Powstają problemy. Nie tylko te bezpośrednio związane z nauką, ale i te z wychowaniem. Dobrze jest, kiedy wtedy szkoła nie odwraca się od ucznia i jego rodziców, ale podejmuje próbę wsparcia. Pójdę dalej. Jeszcze lepiej, kiedy szkołą „sama z siebie”, niejako z potrzeby takiej pomocy udziela, a nie jedynie z obowiązku. Bo taki obowiązek na szkole - czy się jej to podoba czy też nie -ciąży. I nie jest to po prostu „pomoc psychologiczno-pedagogiczna” – bo pod takim pojęciem można ukryć wszystko i nic, ale pomoc, na wszelki wypadek, bardzo szczegółowo opisana w przepisach prawa, w rozporządzeniu o pomocy psychologiczno-pedagogicznej właśnie. Poczytajmy, więc. Pomoc taką na terenie szkoły organizuje jej dyrektor. Aby udzielać jej skutecznie i w pełnym zakresie, szkoła może zatrudniać pedagoga, psychologa, logopedę i doradcę zawodowego. Niestety przepis daje jedynie możliwość zatrudniania takich fachowców. Szkoda, że nie jest to obowiązkowe. Tym bardziej, że jaka jest sytuacja wychowawcza naszych szkół mówić nie trzeba. No ale skoro prawodawca uznał, ze nie jest to konieczne, to trudno. Może to prowadzić do sytuacji, że albo w szkołach brak np. psychologów albo zatrudniani są na część etatu. Skuteczność takiego rozwiązania nietrudno oszacować. O doradcach zawodowych nawet nie wspomnę… Korzystanie z pomocy psychologiczno-pedagogicznej jest dobrowolnie i nieodpłatnie! Czyli nie dość, ze za darmo to jeszcze bardzo ważne: nic na siłę! Zdarzają się sytuacje, za którymi wielu tęskni aby pomagać mimo braku woli ze strony korzystającego pomocy. Czy chcemy, czy nie w wielu sytuacjach do tego dochodzi. Może to i dobre, jeżeli odbywa się obszarach „bezpiecznych” bez głębszej ingerencji w człowieka. Jednak zdefiniowana w przepisach prawa pomoc wymaga „dobrej woli” korzystającego niej, czyli inaczej mówiąc jego zgody. Udziela się jej na wniosek m.in. ucznia. To dosyć ryzykowna sytuacja. Przepisy prawa oświatowego są tak niekonsekwentne w traktowaniu prawnym uczniów, że to aż zadziwiające. Bo przecież z jednej strony, takie właśnie uprawnianie dzieci, a drugiej ograniczanie tych praw dorosłym już uczniom, przy innych okazjach. Widać taka ich uroda, jednak skutki takiego traktowania mogą być i są różne. Tak być w każdym razie nie powinno. Co robić jednak skoro sugerowanie zmian prawodawcom to raczej monolog? Dlaczego tak skupiam się na tym momencie? Może być tak, że rodzic nie będzie sobie życzyć, aby jego dziecko, w szkole korzystało z jakiejś wybranej samodzielnie przez ucznia formy pomocy lub udzielanej na wniosek nauczyciela. Tak drodzy Państwo bywa. I co wtedy? To przecież rodzic na mocy niejednej ustawy reprezentuje dziecko niepełnoletnie. Konflikt gotowy. Czy szkole wolno decydować samodzielnie, bazując na przepisach rozporządzenia? Nie byłbym taki pewny. Czyżby po raz kolejny zajęcie dla sądu? Bardzo możliwe. Szkoła przecież nie może być arbitrem pomiędzy rodzicem a dzieckiem. Mediatorem tak, ale nie arbitrem, co marzy się wielu osobom, które uznają, ze w szkole to już w zasadzie wolno z dzieckiem zrobić to co rodzicom w domu. Absolutnie nie. Rodzic posyłając dziecko do szkoły, nie pozywa się swojej władzy rodzicielskiej nad nim cokolwiek by ona znaczyła. Szkoła jej nawet czasowo nie przejmuje. Tym bardziej, ze tak naprawdę to posłanie dziecka do szkoły nie ma nic wspólnego z zaufaniem do niej, dobrą wolą. To najprostszy przymus. Tym bardziej w sytuacji przymusu, jakakolwiek instytucja w współczesnym świecie nie powinna, bez jednoznacznych podstaw prawnych – nie rozmaitych, pedagogicznych, kierujących się jedynie słusznym pojęciem dobra dziecka koncepcjach – przejmować praw rodziców! Od odbierania, zawieszania, ograniczania praw rodziców są w tym kraju na szczęście jedynie sądy a nie poglądy mniej lub bardziej troszczących się o dziecko autorytetów. Kto jeszcze może wnioskować o taką pomoc? Oczywiście rodzice ucznia - o prawnych opiekunach rozporządzenie dziwnie milczy – pewnie znowu się czepiam powiedzą niektórzy, ale akt prawny rangi rozporządzenia to raczej nie wypracowanie klasowe. Ponadto wnioskować może: nauczyciel, pedagog, psycholog, doradca zawodowy oraz poradnia psychologiczno-pedagogiczna, o której obiecuję niebawem. Czyli w zasadzie każdy pracownik pedagogiczny szkoły. O taką pomoc- jak wspomniałem - trzeba wnioskować. Jak forma wnioskowania – nie wiadomo. Może warto to określić? Bo skoro napisze, że dobrze by było, aby wniosek był pisemny, to mogą odezwać się głosy święcie oburzonych, że przecież nic na ten temat przepisy nie mówią a formalności w szkole już i tak dosyć. Pewnie będą mieli rację, jednak ja konsekwentnie: jak udowodnić, ze taki wniosek miał miejsce w sytuacji konfliktu z rodzicem? Będzie trudno kiedy ktoś np. rodzic, o to poprosi. O nadzorze nawet nie wspomnę… Skoro już tyle absurdu, to sam siebie zapytam: a co z uczniami, którzy jeszcze nie potrafią pisać… Przecież mają prawo wnioskować! Lektura przepisów prawa oświatowego, to niewyczerpalne źródło inspiracji. Oby nie problemów. Na czym polega pomoc psychologiczno-pedagogiczna o tym bardzo szczegółowo w rozporządzeniu. Ja przytoczę jedynie, chyba najmniej doceniany skoro wymieniony na samym końcu obszernego katalogu obowiązek: podejmowanie działań mediacyjnych interwencyjnych w sytuacjach kryzysowych. To bardzo ważne. Jednak czy szkoły spełniają to wymaganie? Oby jak najczęściej w przypadkach kryzysowych. I oby nie pogubiły się w prawie realizując ten zapis. A o to nie trudno w przypadku interwencji lub mediacji. Ponadto pomoc ta ma polegać także m.in. na: diagnozowaniu środowiska ucznia, rozpoznawaniu potencjalnych możliwości oraz indywidualnych potrzeb ucznia i umożliwieniu ich zaspokojenia, rozpoznawaniu przyczyn trudności w nauce i niepowodzeń szkolnych. To jedynie kilka pierwszych spraw. Odważnie, bo chociażby gdybyśmy dosłownie potraktowali to, że szkoła ma zaspokoić potrzeby ucznia mielibyśmy niemały problem z wywiązaniem się z tego zadania. Poza wymienionymi, w rozporządzeniu odnajdziemy jeszcze sporo innych zadań, także tych, bezpośrednio adresowanych do rodziców. Są to m.in. takie zadania jak: prowadzenie edukacji prozdrowotnej i promocji zdrowia, wspieranie w działaniach wyrównujących szanse edukacyjne ucznia, wspieranie w rozwiązywaniu problemów wychowawczych, umożliwianie rozwijania umiejętności wychowawczych. Jak Państwo widzą, sporo uwagi poświęcono rodzicom. Nic tylko korzystać! Mam nadzieję, że teraz, domagając się od szkoły tego, co należy do jej zadań nie usłyszą Państwo że są roszczeniowi. A jeśli już to przyjmą Państwo to określenie bez zbędnego poczucia winy. W tym zakresie to zadanie szkół gwarantowane prawem. Bez fałszywej skromności - mogą się Państwo tego domagać a szkoła ma obowiązek tym zadaniom sprostać. I nie tylko tym, to jedynie niektóre, wyszczególnione zadania, realizowane w ramach pomocy psychologiczno-pedagogicznej przez szkołę. Wymienione zadania są realizowane w konkretnych formach. Różnych, o czym też w tym rozporządzeniu. W szkole tymi formami w szczególności są: zajęcia dydaktyczno-wyrównawcze, zajęcia specjalistyczne: korekcyjno kompensacyjne, logopedyczne, socjoterapeutyczne oraz inne, klasy wyrównawcze, klasy terapeutyczne, zajęcia psychoeduakcyjne dla uczniów, zajęcia psychodedukacyjne dla rodziców, zajęcia związane w wyborem kierunku kształcenia i zawodu, porady dla uczniów, porady konsultacje i warsztaty dla rodziców i nauczycieli. Nic tylko brać wybierać. Można zapytać: skoro jest tak dobrze to dlaczego jest jak jest? Uwaga: klas wyrównawczych nie organizuje się szkołach ponadgminajalnych, ponadpodsatwoaych oraz szkołach specjalnych (w tych ostatnich nie organizuje się także klas terapeutycznych). Ponadto objęcie ucznia zajęciami dydaktyczno-wyrówawczymi, zajęciami specjalistycznymi, zajęciami psychoedukacyjnymi oraz nauką w klasie wyrównawczej lub terapeutycznej wymaga zgody rodziców. sygnalizowanych pewnym stopniu rozwiewa to moje wcześniej sygnalizowane wątpliwości dotyczące wnioskowania ale nie zupełnie. Ponieważ spora części uczniów oczekuje pomocy ze strony nauczycieli pod względem dydaktycznym dla tych organizowane są zajęcia dydaktyczno –wyrównawcze. To coś innego niż klasa wyrównawcza. Zdecydowanie innego. Takie zajęcia są prowadzone dla uczniów, którzy mają znaczne trudności w nauce. Tylko dla nich niestety i na szczęście. Niestety, że tylko dla tych uczniów, a na szczęście, że w ogóle! Prowadzi takie zajęcia nauczyciel który uczy konkretnego przedmiotu w malutkich grupach: od 4 do 8 osób. I jakby tego było mało – taka grupa za zgodą organu prowadzącego (czyli najczęściej gminy) może być mniejsza! To brzmi obiecująco! Proszę wnioskować w przypadku konieczności o taką pomoc. Maja Państwo do tego pełne prawo. Uprzedzam, ze mogą być „obiektywne” trudności w wyegzekwowaniu takiej pomocy. Gmina po prostu powie że nie ma na to pieniędzy. Niech Państwo nie „odpuszczają” to jest prawno rodziców i ich dzieci (lub odwrotnie), a w związku z tym gmina pieniążki musi znaleźć! Zbyt często ten magiczny acz prosty argument doprowadza nas do rezygnacji ze starań o to co się nam należy.

DO tematu wrócimy jeszcze nie raz. Jest o czym mówić! Pozdrawiam.
Ramka prawna:

Prawie wszystko na temat pomocy psychologiczno-pedagogicznej udzielanej przez szkoły odnajdziemy w rozporządzeniu Ministra Edukacji Narodowej i Sportu z dnia 7 stycznia 2003 r. w sprawie zasad udzielania i organizacji pomocy psychologiczno-pedagogicznej w publicznych przedszkolach, szkołach i placówkach (Dz. U. Nr 11, poz. 114).

§ 1. Publiczne (…) szkoły (…) organizują i udzielają uczniom, ich rodzicom oraz nauczycielom pomocy psychologiczno-pedagogicznej na zasadach określonych w rozporządzeniu.

§ 3. Korzystanie z pomocy psychologiczno-pedagogicznej jest dobrowolne i nieodpłatne.

§ 5 ust. 6. Objecie ucznia zajęciami dydaktyczno-wyrównawczymi, zajęciami specjalistycznymi, zajęciami psychoedukacyjnymi oraz nauką w klasie wyrównawczej lub klasie terapeutycznej wymaga zgody rodziców.

§ 6. ust. 1. Zajęcia dydaktyczno-wyrównawcze organizuje się dla ucznió, którzy mają znaczne trudności w uzyskaniu osiągnięć osiągnięć zakresu określonych zajęc edukacyjnych (…). Liczba uczestników zajęć wynosi od 4 do 8 uczniów.

§ 6. ust. 2. Za zgoda organiu prowadzącego szkołę (…) liczba uczestników zajęc dydaktyczno-wyrównawczych może być niższa od określonej w ust. 1.

Teraz o czymś co dosyć rzadko gości w naszych szkołach:

§ 7. ust. 1. Zajęcia specjalistyczne:

1. korekcyjno-kompensacyjne organizuje się dla uczniów, uczniów których stwierdzono specyficzne trudności w uczeniu się, uniemożliwiające uzyskanie osiągnięć wynikających z podstawy programowej (…); liczba uczestników od 2 do 5 uczniów.

2. logopedyczne (…) dla uczniów zaburzeniami mowy (…); liczba uczestników od 2 do 4

3. socjoterapeutyczne oraz inne zajęcia o charakterze terapeutycznym organizuje się dla uczniów z dysfunkcjami i zaburzeniami utrudniającymi funkcjonowanie społeczne (…); liczba uczestników od 3 do 10 uczniów.

§ 7. ust. 2. W szczególnie uzasadnionych przypadkach, za zgoda organu prowadzącego (…) zajęcia specjalistyczne mogą być prowadzone indywidualnie.

§ 8. ust. 1. Klasy wyrównawcze organizuje się w celu intensywnej pomocy edukacyjnej i wychowawczej w uzyskaniu osiągnięć wynikających z podstawy programowej (…) przez uczniów, którzy mają rozległe trudności w opanowaniu wiadomości i umiejętności.

§ 8. ust. 2. Liczba uczniów klasie wyrównawczej i klasie terapeutycznej wynosi od 10 do 15.

§ 9. ust. 1. O objęciu ucznia zajęciami dydaktyczno-wyrównawczymi, zajęciami specjalistycznymi oraz nauka w klasach wyrównawczych klasach terapeutycznych decyduje dyrektor szkoły (…).

§ 9. ust. 2. Objecie ucznia nauką w klasie terapeutycznej wymaga opinii publicznej poradni psychologiczno-pedagogicznej (…)

Ludzie listy piszą:

Czy aby moje dziecko zaczęło chodzić na zajęcia wyrównawcze muszę uzyskać opinię poradni psychologiczno-pedagogicznej?

Marta – Koszalin

Absolutnie nie. Tego typu pomoc organizuje dyrektor szkoły po prostu na wniosek na przykład rodziców. Szkoła nie może wymagać w tej sytuacji opinii. Dyrektorowi szkoły musi wystarczyć wniosek. Z pewnością zasięgnie opinii uczącego nauczyciela i jednoosobowo podejmie decyzję. To kompetencje dyrektora. Tak jak i decyzja o tym, czy udzielanie tego typu pomocy zakończyć (po stwierdzeniu, że opóźnienia w uzyskaniu osiągnięć edukacyjnych zostały zlikwidowane).
